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Napad na Stołpce 
był z góry ułożony. 


Warszawa, $. 8. de „Eur. Por.“ 


z Wilna. 


Telefonufą 


Wodłag nadeszłych wiadomości z Stołpców ban- 
dyta schwytany w powiecie nieświeskim, który bro- 
miąe się przed policją, rzucił dwa granaty ręczne, 
przyznal się, że należał do bandy dywersyjnej, która 
wrządziła napad na Stołpce. Dowodził on jednym z oddzia 
łów, który rezgrabił urząd pocztowy. Gotówka zra- 
bowana miała być dostarczona nienaruszona na gra- 
micę bolszewicką I tam rozdzielona między uczestal- 


ków napadu. 


Po zdemolowaniu gmachu pocztowego ońdział 
ten ruszył ma więzienie I wyłamawszy drzwi wypu- 


ścił więźniów. 


Zo słów schwytanego wynika, że cala banda była 
podzielona ma drobne grupki według wzoru armii 
regularnej. Poszczególnymi oddziałami dowodzili do- 
wódcy, upatrzeni przez klorownietwo bandy. 

Napad był wykonany według x góry ułożonego 
planu, wszystkie oddziały kierowały się tym planem. 


Panowie bydłohójcy nie 
magie sumienia! 


W dobie głodu i bezrobocia Kkażecie płacić 
- wagę złofa za wasze ścierwo. 


Mząd winien wziąć się do was energicznie! ściągnąć 
wasze wielorybie kałdnny. 


Omegdaj ceny mięsa, tłusz- 
czów i wyrobów masarskich pod- 
skoczyły o 20%, te ostatnie na- 
wet więcej, a to z powodu rzeko- 
mego podrożenłia żywego towaru. 


Drożyznę żywego towaru tłu- ' 


maączą rzeźnicy masowym wywo- 
zem zagranicę, która płaci wyż- 
sze ceny niż u nas. 

Że zaś i na inne artykuły ży- 
wnościowe osiągnąć można za- 
zmamiecą niewątpliwie ceny wyż- 
sze, przeto w niedługim czasie na- 
leży się spodziewać ogólnej zwyż 
ki cen za te artykuły. 

W czasach przedwojennych 
kraje robotnicze — do jakich bez 
sprzecznie Polskę zaliczyć nale- 
ży — eksportowały również by- 
dło zagramicę. nigdy jednak z te- 
go powodu nie drożało mięso w 
ciągu jednej doby o 20 procent. 

Tak horendalna zwyżka cen 
jakiegokolwiek artykułu bvła w 
owych czasach wprost nie do po- 
myślenia, a chociaż nie mieliśmy 
wtedy urzędów do walki z lich- 
wa, to jednak żaden rzeźnik nie 
odważyłby się nawet próbować 
podobnego eksperymentu, wie- 
dząc. na jakie go to mogło nara- 
zić następstwa. 

Motywy zresztą rzeźników są 


podobnie wiarygodne, jak twier- 
dzemie fabrykantów, że tylko z 
powodu wysokich zarobków ro- 
botników towary są drogie. 
Zwyżka cen mięsa rozgoryczy- 
ła w wysokim stopniu rzesze ro- 


'botnicze naszego miasta, których 
"część pracuje 


jeszcze dwa do 
trzech dni w tygodniu, zaś reszta 
utrzymuje się wyłacznie z zasił- 
ków rządowuch dla bezrobot- 
nych, a niedobór swego skromne- 
no budetu pokrywa wyzbywając 
się za bezcen resztek mienia. 


Rozgoryczenie zresztą zupeł- 
nie słuszne. . 


Kiedy bowiem _ fabrykanci 
zmuszaja robotników do akcento- 
wania niższych stawek zarobków. 
grożąc im w razie przeciwnym u- 
tratą zasiłku dla bezrobotnych, 
panowie rzeźnicy podnoszą ceny 
miesa i tłuszczów o 20 mrocent. 

Czyż to nie błędne koło? 

_ Rząd winien bezwząlędnie za- 
jać w tej sprawie zdecydowane 
stanowisko i nie dopuścić, by w 
obecnych uregulowanych warun- 
kach i przy ustabilizowanej wa- 
lucie, takie gwałtowne skoki cen 
miały miejsce. 


Bolesław Mrzygłód. 


Ef a NNETT 


ZADNE 


Opiata pocztowa miszczzma. ryczałiom: 


HISTORJA z 1001 NOCY. 


OCENA 15 GROSZY 


„BOK 


jak pan inspektor pracy 
likwiduje zatargi. 


Przykra przygoda w fabryce Sziuczocc9 


W starych księgach bajek z 
1001 nocy „Nowiny“ znalazły 
następującą historyjkę, którą 
gwoli uciesze Czytelników nma- 
szych przytaczamy: 

Rzecz dzieje się w Chinach. 
Główny inspektor pracy, inż. 
Wnu-Te-Ka miał w całem państ- 
wie niebieskiem ustaloną opinię 
najdziełniejszego mandaryna, 
który w cudowny sposób potra- 
fił likwidować wszystkie zatargi 
z kulisami. | 

Delegowańo go więc tu i ow- 
dzie do najodleglejszych prowia- 
cji; gdzie tylko wygłodniali kuli- 
si porzucali pracę, wnet rzeknął 
ten mądry mandaryn i zatarg li- 
kwidował. 

Trwał ten stan rzeczy bardzo 
długo i mandaryn miał opinję 
człowieka mało co głupszego od 
sameso Konfucjusza, który nrze- 
cież nie był ani inżynierem ani 
inspektorem pracy. 

Aliści przydarzył się kiedyś 
strejk w fabryce sztucznego je- 
dwabiu, w pewnem małem mia- 


jedwabiu. 


steczku, odległem o 1 i pół go- 
dziny jazdy kolejowej od miejsca 
urzędowania owego inspektora. 

Strajk to był przewlekły i tru- 
dny do zlikwidowania, ze wzglę- 
du na uporczywe stanowisko ku- 
lisów, którzy w naiwności ducha 
twierdziłi, iż muszą jeść, by móc 
pracować. 

Zarząd tabryki wpadł na po- 
mys? genjalny. t 

Oto zaproponował? inspek- 
torowi objęcie- posady dyrek- 
tora i wszczął z nim per- 
traktacje, oparte na gruncie 
zupełnie realnym. 

Zaczęły się. targi przetargi. 
Fabryka ofiarowała 1200 złotych 
miesięcznie (w Chinach wówczas 
miano wprowadzić złote), inspek- 
tor żądał 2000, fabryka podniosła 
stawkę do 1500. 

Pertraktacje trwały i zdążały 
do sfinalizowania całej tranzak- 
cji, a przyszły dyrektor, pragnąc 
wykazać swe wpływy w świecie 
robotniczym, udał się do owej 
mieściny w towarzystwie dwu 


kalisów-związkowców. by zitkwł. 
dować zatarg w fabryce sztuczne» 
go jedwabiu. 

Pierwsze kroki z dworca ski 
rowali trzej panowie do zaciszne» 
go gabinetu restauracyjnego, by 
omówić plan całej kampanji. 

Jednak kulisi z fabryki szta- 
cznego jedwabiu, którzy zajrzeli 
za kulisy negocjacji zarządu fa- 
bryki z przyszłym dyrektorem, 
nie chcieli z mądrym inspekto- 
rem nertraktowaćipowiedziewszy 
mu parę słów przykrych „do sit- 
chu“, jak również swym towarzy- 
szom, zerwali rokowania. 

Strejk w tabryce sztucznege 
jedwabiu trwa, a o uciesznej hi- 
steryjce śpiewają wszystkie wró- 
ble na dachach owej mieściny f 
pobliskiego „chińskiego Manche- 
steru. 

Ucieszna ta historyjka, jak 
się dowiadują „Nowiny“, jak do- 
tąd, nie doszła jeszcze do uszu 
głównych ms"darynów w stole- 
cznym Pekinie. 


Akcja „Nowin“ przeciw paskarzom dała 
nadspodziewane wyniki. 


Pp. Gomulak i Bornstein, nie prześladujcie palaczy! 


W jednym z poprzednich nu- 
merów „Nowiny“ wykazały, że 
za zniknięcie z rynku gatunków 
obiegowych papierosów nie pono- 
szą winy sprzedawcy uliczni, lecz 
hurtownicy i wskazały, że na 
dworcu kaliskim leżą ukryte, 
t. zn. nieodebrane z bagażu, Ol- 
brzymie zapasy papierosów. 

Wiadomość sprawdziła się co 
do joty i Urząd walki z lichwa, 
wysłuchawszy apelu „Nowin“, 
rzeczywiście znałazł w składach 
kolejowych rzeczowy tytoń,. któ- 
ry obłożono aresztem. 

Nie wiemy, jakie były dalsze 
koleje tej sprawy. 

Jest to rzeczą pewną — ukry- 
wanie w skłądach towaru, gdy 


jest największy głód jego na rym- 
ku, ma na celu zbrodnicze machi- 
nacje paskarskie, które są kamie 
niem na drodze sanacji naszych 
stosunków finansowych. 

Bestjalstwo paskarzy przeja- 
wiać się zaczyna, po pewnej nie- 
długiej przerwie, nietylko w ty- 
toniowej branży. 

Dzisiejsze „Nowiny“ notują 
niebywałą akcję bydłobójców i 
kupców” kolonjalnych, którzy u- 
krywają cukier. 

Za niemi w ogonku idą pie- 
karze. 

Nie wątpimy ani na chwile, 
że prokuratorja weźmie pod uwa- 
gę te tendencje kupiectwa, nie 
chcącego się odzwyczaić od że- 


rowamia na niedołi ogółu i ałerę 
tytuniową uzna za precedens i 
znamienny symptomat określonej 
taktyki paskarskiej i panów Gu- 
maulaka, Bornszteina i innych po 
stawi w stan oskarżenia. 

W chwili, gdy piszemy te sło- 
wa, rewizja w składach trwa! O 
jej wynikach „Nowiny“ jaknaj- 
szczegółowiej doniosą swym czy- 
czelnikom i postawią pod prc 
gierz wszystkich paskarzy, do 
których obłożone aresztem towa- 
ry należały. 

W ostatniej chwiti dowiadują 
się „Nowiny“, że znaleziono 470 
czrzyń papłerosów, w czem 130 
skrzyń wyrobów „Noblesse“, 


Prayit incydent, 


Lotews skiej = Rydze, jakieś ire 
warzyszenie totewsko-litewskie, 
majace na celu rozwój i popiera- 
"mie wzajemnych stosunków 
Y dwóch sąsiednich państewek. 
" Stowarzyszenie to, jak to bywa 
we zwyczaju. urządza od czasn 
do czasu zjazdy i kongresy, CO 
zmesztą — wszystko razem. wzię- 
te — niewiele by. mas obchodziło. 
Ale wśród” szeregu rezolucyj 
„takiego zjazdu, odbytego w Ry- 
dze dnia 27. ub. m.. rezolncyj 
przeważnie natury ekonomicznej, 
komumikacyjnej i kolejowej, zna- 
„lazta się również uchwała o tre- 
ści najzupełniej politycznej, - do- 
„;tycząca sprawy bardzo blisko 
Polskę obchodzacej. 


t Szanowne 


stowarzyszenie, 
niewątpliwie pod wpływem litew- 
skiej swej połowy, zapragnęło 
naraz skorygować granice Polski 
i pozwoliło sobie 
cyjny wybryk: „Zrabowanaą dro- 
są brutalnego gwałtu stara Stoli- 
ca, Wilno, powinna być zwrócó-; 
na jej, prawowitemn 'właścieieło- 
wi. Zarówno ze strony Litwy, 
jak ze strony Łotwy należy po- 
czynić wszystkie kroki, ażeby 
krwawa krzywda narodwi państwa 
litewskiego była.  jaknajprędzej 
naprawiona“. Jak widzimy, bar- 
dzo mocno, dosadnie, a niedo- 
rzecznie. 

że po opublikowa- 
niu podobnie skandalicznej rezo- 
lneji, będącej absurdem polity- 
cznym” i nieprzyzwoitością są- 


Oczywista, 


siedzką zakotłowało się w ło- 
tewskiem - Ministerstwie „Spraw 
Z nicznych, a p. minister Seh- 


Tozyni WSZY 


stko, aby zatrzeć 


wra Fan przykrego / zdziwienia 

pisma u: wywołane w Polsce 
d”waszo smi konvrezu stowarzy- 
$ "get z0-litawskiego. W 
casa 1 ( «inem,  złożo- 
Maora in no] "mu, W komu- 
1 - "wvch, A wres7cie 
ywo wibi- tonih, zsakomuniko- 


tawicielom mo- 
się również buło- 
kongresu zaimte- 
— rząd łotewski odgro- 
dził się' w sposób kategoryczny 
od mąciwodów kongresowych, 
podkreślił, że nikt -z członków 
rządu podcząs glosowania rezo- 
lucji na sali obrad nie był obe- 
cny i zapewnił, że Z rezolucją tą 


nada wileńską 


rezowali, 


absolutnie się nie solidaryzuje, 
uważając Wileńszczyznę za inte- 
gralną część Rzeczypospolitej 


i P olg „kiej, 


Satysłakcję. uzyskaną przez 
" Polske, należy uważać za najzu- 
pełniej wystarczającą, a stano- 
wisko rządu Łotwv za całkowicie, 
poprawne i.przyjazne. Nie są- 
dzimy bynajmniej, by uchwały 
„jakiegoś tam stowarzyszenia mo- 
"gły podważyć walor miedzynaro- 
dowego us sankcjonowania granie 
, Bols ski lub popsuć dobre sfosun- 
ę Aki ma$ze z Łotwa i nadwątlić ist- 
niejące w obu krajach poczucie 
konieczności obrony wspólnych 
interesów. | 


Jeżeli zajęliśmy się . na, tem 
miejsćn przykrym jednak — mi- 
mo wszystko — inevdentem Ty- 

«= skim, to sj: dlatego, by 
„zwrócić uwagę na ruchliwość 
i, niedźwiedzia trochę przytem 
zreczność propagandy litewskiej. 


dająć wciąż za wygra- 
zdobyć Wilno, otrzeli- 
papierowymi pociska- 
„mi z — Rygi. Gdy pomysł „wy- 
prawy krzyż wej”. „Kalwarja— 
Wilno zawiódł genjalnych polity- 
kowieńskich, 


która nie 
"ną, chce 
wując *je 


Rów chwycono Się 
innej koncepcji, równie jak tam- 
ta — dowecipnej i taksamo zawo- 
dnej. 


Badź co bądź epozidzik ryski 
i na przyszłość rząd iotew- 
w stosunku 
jaciół. Przy- 
teją się doprawdy €o- 
romysłows', zwłaszcza prze d 
teśnioa- sp Tisi Narodów 
któr Ga Syanauskasy Ma: 
4 Pono -nsyru próbować wskrze- 
smraw bezpowrotnie po- 


grzeLanycu RX. 


ai rm 


sran’ 
5 


na taki rezolu: 


NOWINY" 


"= 2 "4" Z w = 2. 


Go przemysłowcy mówią o syfuacji. 
Zwyczajem swoim ronią lzy 

calą winę na rząd | robotników. 

Naiuralnie est | kamyczek w ogródek Widzewski. 


i zwałaja 


* ws sprawie sytuacji w przemy- 
śle włókienniczym mielismy 5po- 
sobmość rozmawiać z przedstawi- 
'ciełami tak wielkiego jak 1 Sre- 


dniego przemysłu. którzy zgo0- 
dnie zaznaczają, że śytudcja w 
przemyśle. włókienniczym łódz- 


kim jest narazie zupelnie bezna- 
dzieina. QOczekują, że zimą po- 
łożenie jeszcze się pogorszy. 

W przemyśle hawełnianym 
dał się odczuć nieiaki ruch, któ- 
ry jednakże trwał tylko 
kilka dni i obecnie zupełnie ustał. 
W- średnim przemyśle położenie 
jest tego rodzaju, że niektóre fa- 


przez 


bryki są uruchamiane na krótki 
przeciąg czasu, ime natomiast 
są zamykane, tak, że naogół sy- 
tuacja jest hez zmiany. Sytuację 
charakteryzuje dobitnie suma 
podatku ohrotowego, wpłacone- 


go w ostatnich trzech miesiącach 
przez jedna z większych firm 
przemysłu bawełnianego,  zaso- 
bnej w środki obrotowe, gdyż dla 
onpędzenia kosztów  bieżącyzch 


nie była zmuszona. dó przymusó- 


wej. sprzedaży 
niżej kosztów. 
Otóż firma ta zapłaciła podat- 
ku obrotowego: 
w kwietniu r. b. 37.000 złot. 
w maju r. b. 7.000 złotych 
w czerwcu r. b. 500 złotych. 
Inne, mniej zasobne, firmy dla 
pokrycia bieżących wydatków 
niejednokrotnie zmuszone są 
sprzedawać wyroby swoje niżej 
kosztów surowej bawełny. W 
ostatnich czasach tego rodzaju 
postępowanie tutejszych firm 
przeraysłowych spotkało się ze 
stanowczym Sprz przed- 
stawiejeł! firm zagranicznych, do- 
starcza jących dia 
szego przemysłu włókienniczeg! 
Oświadczyli oni, że zpodzą 
się na prolongatę zobowiązań 
tylko tych firm, które zobowiążą 
się nie sprzedawać swych wyro- 


swych wyrobów 


eciwem 


*UTOWiAC 


bów niżej kosztów surowca. 
Firmy zagraniczne motywują 
swoje stanowisko tem, że i one 


takie postę- 
przemysłow= 


ponoszą straty przes 


powanie  łódzkieh 


ców, gdyż są zmuszone onniżyć 
ze „swej strony ceny surowców 


przy nowych tranzakcejach. Nię- 
normalne stosunki kredytowe, 


gdy piaci się za gotówkę 8—10 
prócent miesięcznie, są jednak sil- 
niejsze od wszelkich umów 1 20- 
bowiazań, tak że naogół ceny 
Iutriowe wyroków bawelnianych 
spadły w ostatnich czasach do 
40 procent. W handlu detali- 
tznym zmiany tej dotychczas nie 
zauważyć. gdyż firm 
zabiockie nie maja tak wielkich 
wydatków rieżących, jak prze- 
mysłowcy i dlatego narazie nie 
śpieszą się ze sprzex aig. 

Przemy słowcy widzą możność 
poprawy _ jedynie . w potanieniu 
produkcji. która dałaby, możność 
dotrzymać kroku ko nkurencji ZA- 
oranicznej.. przeważnie czeskiej, 
na rynku- zewnętrzńym i wewnę- 
trznym. 


d: ało się 


W memoriale złożonym w 
swoim czasie władzom rządo- 
WYD. przytoczona została kalku- 
lacja. „która wykazuje, e w. sto- 


M. 


iej ceny 


sunk u do produkcji czes 
surowca są u nas droższe o 10 
procent, ceny robocizny są u 
droższe © 28 proc, paliwa o 10 
proce. artykułów technicz mych 0 
36 procent. Ogólne koszty admi- 
nistracyjne są u nas wyższe O gia 
procent. Samo ni ,przy kład « 

na. barwniki w tkaninach iajwio- 
nych wynosi 15 procent wartośc. 


nas 


tkaniny. 
Na zapytanie NASZE OZY 
sinon jest ="lanie tvch. ki ń 


obs *gZeTne' ŻA ryn 
byl ' 


zi, toto 


ważaja, że bez 


dla nas rynek deri 


naszewo przamvs tu. w 19! i 
go jest wogóle beznadzi ajnem, 0- 
tszymaliśmy odpowiedź, że tak 
nie jest. 
Prod ukcja naszego przem ysł u 


bawełnianego wynosi 78. 000 ton, 
wełnianego zaś 27.000 ton, nor- 
malne ząś spożycie 27 miljonów 
ludności / Rzec zypospolitej Pol- 
skiej winno wynosić dla. wyrobów 
bawełnianych 72.000 ton, dla wet- 
nianych zaś 38.000 ton. Do tego 
dochodzi jeszcze zapotrzebowanie 
Gdańska około 3000 ton. Jeżeli 
się weźmie jeszcze pod uwagę, że 


wydajność pr ‘v w stosunku do 
przedwoje nnej zmniejszyła się 
mniejr wiecej o 28 procent, to o- 
gólna sytuacja naszego przemy- 


słu włókienniczego nie przedsta- 
wia się wcale tak beznadziejnie 
nawet bez rynku rosyjskiego, jak 


wielu przypuszcza. . Jeżeliśmy 
wywozili znaczne ilości wyrobów 


włókienniczych do Rosji to i 
stamtąd przychodziło. do nasr du- 
ż0 wyrobów: bawełnianych, zwła- 
szcza lepszych gatunków. 

Do obecnej ostrej formy kry- 
zysu. w przemyśle włókienniczym,, 


który zresztą . jest zjawiskiem, 
powtarząjacem się  perjodycznie 
w całym świecie kapitalistycz- 
nym. przyczyniła się również 


i polityka rządu, który -.po- 
pierał wszelkie. zabiegi o urucho- 
mienie nawet nadmierne warszta- 
tów przemysłowych w okresie 
dewaluacji waluty. 

Gdy naprzykład w swoim 
czasie Związek Przemysłu Włó- 
kienniczego w Państwie Pol- 
skiem zajmował się przydziałem 
węgla dla firm przemysłowych i 
stał na stanowisku, że należy w 
ierwszym rzędzie przyznawać 
riel firmom dla uruchomienia 
iednej zmiany. Widzewska Ma- 
nuta iktura wystąpiła ze związku 
iz tego: tytułu uzyskała od sier 


miarodajnych przydział wesla dla 
zmian ze 


uruchomienia trzech 


szkodą dla firm związkowych. 
Sytuacje polskiego przemysiu 
utmdniają niezmiernie nienormal- 
ne stosunki kredytowe w kraju. 
Wysokie odsetki dochodzące do 
8i 10 procent miesięcznie niety|- 
ko, że zmuszają częstokroć firmy 
nawet bardzo poważne do przy- 
mnuśsowej. sprzedaży swych wyro- 
hów. niżej kosztów, wytwarzania, 
ale uniemożliwiają też udzielanie 
kredytów. jak to robią firmy cze- 
skie. które udzielają trzymiesię- 
cznych kredytów otwartych i z 
tego tytułu mają przewagę nad 
naszym przemysłem nawet w tych 
wypadkach. gdy ceny ich wyro- 
bów nie są wcale niższe od cen 
naszych _ fąbrykatów. Smutne 
stosunki wojęnne i powojenne, 
które ` przez. szaloną dewaluąacje 
waluty pozbawiły szerokie masy 
ludności olbrzymich sum i. spro- 
wadziły oszczędności tych warstw 


do zera, jeszcze przez dłuższy 
czas będą powstrzymywały Iu- 
dność od lokowania swych osz- 


czędności w bankach, a.bez nas 
gromadzenia tych oszczędności 
w instytucjach finansowych nie 


może być mowy o potanieniu 
kredytu. Zresztą tych oszeędno- 


ści ludność, zmijnowana prze woj- 
nę kilkoletnią, posiada niewiele; 


to też na zwykłą poprawę Ste 
sunków kredytowych liczyć nie 


można, a bez normalnych stosnn- 
ków kredytowych niemożliwą 


"jest normalna prodakeja 


Szalony spadek waluty w u- 


biegłych latach poniekąd : meu- 
utralizował ujemne skutki róż- 
nych braków powojennych, z 


chwilą jednak. ystabilizowania się 
waluty mmsiało nastąpić ostre 
przesilenie o charakterze przewle- 
kłym. Kari. 


pu a e w z > - = > aman : 


kolektorze loferyjni 
w opałach. 


Nie mając gotówki na wy- 
kupienie losów, zlombardo- 
wali akcję. 


Kolektonki loteryjne nie 2 
własnej winy znalazły się w cięż- 
kiej opresji finansowej. 

Początkowo łudziły się, iż cza 
sy śię poprawią. aliści teraz, gdy 
ciągnienie V-ej klasy już się Toz- 
DO en: muszą sie nożegnać z tą 
nadzić zdołały bowiem 
Przedać 
nawet notowy losów, 
nosiadaja. 
tel 


nie 


sprawie zawinił 
nanrawde Urzad loterii państwo- 
wej i jego dyrektor p. Seeliger. 
wypuszczając nadmiernie wielka 
podzielonych a% na 


catei 


Mość losów: 
cztery serje. 
Toto okazało się, iż podaż 
rzewyższa znacznie 


noyt. 

Uderzyły w płacz nasze T07- 
dawczynie uśmiechów fortuny. 
alarmnjac Urzad lotervjnv. aby 


z powrotem mrzyjał część nie- 
ary Ge ski! losów. 

Lecz wzad okazał się twardy 
nio 15r e koda 

Po dłusich targach zgodził sie 
na przyjecie z powrotem 10 proe. 
z wydanej ilości bilofów. 

Skad wziać pieniedzy na Wy- 
lenjmian ody kredytn nie 
lata? wj” 

Na pytanie to Urzad loterv|- 
. odnowiedź. 


ie reszty. 


nv-znalazł niaiaka 


zgadzając się w drodze wyjątko- 
wej ulgi na przyjęcie zamiast go- 
tówki akcji, które 

kolektorki i kolektorzy lom- 


bardują j 
kasie instytucji, a nie mając 
innego wyjścia muszą same 


grać, kusząc fortune, 

Podobno wobec takich wyni- 
ków przyszła loterja ma być zre- 
formowana w ten sposób, iż bile- 
ty nie będa dzielone na serje. 

Może wtedyszałapani *kolekto- 
rz „odłapia sie“ 1 nie beda mieli 
deficytu. 


o A O W W NA EA 


Wszystka wolno będzie 
wywozić, 


Ale jeszcze nie wiadomo co 
się opłaci. 


W komitecie ekonomicznym 
ministrów odbywają się w dal- 
szym ciągu posiedzenia specjal- 
nej komisji powołanej przez Ko- 
mitet w sprawie przystosowania 
przepisów. dotyczących obrotu 
towarowego z zagranicą. do no- 
wej ustawy 0 wregulow aniu sto- 
sunków eelnych. 

Dowiadujemy się. iż lista to- 
warów, których wywóz jest 
wzbroniony, ma być wogóle znie- 
siona. Natomiast będa wprowa- 
dzone cła wywozowe na poszcze- 
gólne artykuły, a przedewszyst- 
kiem na surowce niezbędne dła 
przemysłu. 

Lista towarów, których przy- 
wóz jest wzbroniony, mia pozostać 
narazie bez znaczniejszych zmian. 


AREER TTE TOTEN ZY POEZJA 


Aa 


Słynny rosyjski teatr artystyczny 


sowumonusesannm mnesunenpunusseanemana opawyk? i ęeawni naka awa amm mw a wam 


Płak niebieski 


(Siriaja 
ptica). 


w TEATRZE MIEJSKIM (Cegielniana 63), 
Ostatnie dni pierwszego BE Ed 


Kasa czynna od godz. 2—4 i 5—9 wiecz. 
o godz. 9-ej wieczór. 


Początek punktualnie 
189 


Urząd Wałki z Lichwą 
winien ją znaleźć! 

W. ostatnich czasach w skle- 
pach *olonjalnych w Łodzi 
sprzedawają faryny. 
małych sklepikach gdzieniegdzie 
jeszcze možna dostąć kilo lub 
dwa; faryny pa cenie kostki. 


nie 


m trr pep 
Tylko w 


Zniknięcie faryny 
rat $ 


otrzebowa: 
powo lu 
Hur i 


gdy jest większe 220 
nie na nią; z 
wyrobu 


sezoni 


kopf soków 


mocno'przypomina praktyki 
z czasów »aewaluacyll 


Pradno piźeciśż przy 
kupcy handlujący 
więdzieli «z doświadozenie, 
to doskonalć wiedzą nasi kup 
cy, że właśnie na czas 
trzebowania, inaczej t. z 
wzmożonegą należy gromadzić 
większe. zapasy 'tówaru. 


sezonu 


Dla Uzędm walki «z ni sh wś 
i spekułacją byłóby tu w zięcz- 
ne 'pole do zbadania w "jaleiej 


to mgtnej „ie rozpiłśgiłą się 
tak” Shokczętołe fapyńą. Że, nie 
zdołała dosięgnąć naszych skle- 
pów kolonialnych. 


pokonać aE PA: = 


Ktę chce 


w krótkim czasie nauczyć się 
, dokładnie. 187 


"BUCHALTERJI 
i KORESPONDENCJI 
handlowej pod kierunkiem rú- 
tynowanego nauczyciela, dugo 
letniego kierownika põoważniej- 
szych „firm *oraz uoładykążć 
zechce zapisać się na komplet. 
Wólczańska Ne 62, m. 5. 

codziennte od 2—4% pp 


e a EN cj 
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Pierwszorzedna Restaurat 


-w ponzi 
ł. Narufowieza nr, 1. 
falefen 11-04. 


Wydaje, codziennie 
Świeże I Smaczne obiady z 2-gih 
i po 3, złote 
Kołacje z -cit dań po 3 


od godziny” 7-ej skalną 


zł 


Menu: 


1) Ryba po 
seczkami. 


Do wyboru: 

2) Gęś” młoda .pieczona z 
rzynka k 
Kaczka młoda z jarzynką. 
Kurczę po polsku z jarzynką. 
Mostek peklowany. 
Ozór peklowany z jarzynką 
Mostek peklowany z jarzynką, 
3) kompot 193 
4) lody 
5) kawa 
Cena wraz z usługą 
i pieczywem. 


żydowsku z kłw 


ja- 


Z poważaniem 


jelman i Kornmoli. 


AEA EKR RAA 
VoeFonyasVo Vono 


PAA 


E NE RECE 


Str. 4, 


„NOWLNY* 


wrzątkiem na. głową. ślusarza. 


Obiężenie mieszkania trwa frzy dni. 


p Przy ulicy 'Wólezańskiej 144, 
ma trzeciem piętrze zajmuje dwa 
małe pokoiki, czeladnik krawiec- 
ki Teon' Jóźwiak. 

„Jóźwiak: przed dwoma . laty 
vay z, wojska i pokochat pew- 

a niewiaste, z którą po powrocie 
Z on u wstąpił w. związek mal- 

RF 
Bog: 09: 
ISLA 
ba dy tit 

249 Fr 
Iofiynch 

ha, SAKO 
zn” 

„Pań Toon, pardzoskochał izo- 
ne 1 synka. * Rano wychodził do 
pracy, podeżas: poty bbiadowej 
napawał się rożkosznym śmie- 
chem» dziecka, wieczorem ' zaś, 
marzył w młodą  żonką 0 przy- 
szłości, 

Na łos nie uskarżał się. Było 
mn dobrze, na łonie kochających 
go istot, niczego nie pragnął, tyl- 
ko by pracy nie zabrakło. 

Już od roku, mijały dni. jed- 
ne» po drugieh, podobne do siebie 
jak dwie krople wody, nieżem 
niezmącone. Synek: podrósł, ż0* 
na «rada z zajęcia męża. pan Le- 
on czuł się szczęśliwym jak tig- 
dynt 

Ileż to lat spędził na froncie, 
mężnie stawiając: czołórniebeżpie- 
ozeństwię a rozmyślając nad tem 
co mu przyniesie przyszłość. 

I przyniosłń mu. ta nieznana 
i niezbadana przez nikogo przy* 
szłość, snezeście. 


żeń 
drug yk - to 'ezęŚli wo 
śTornym  chłonczy- 


osiodą życia 


im 
ine, 


życie, ciche, 
niczem nie- 


"""a 


50+ 


Pan Deon:nie wyobrażał 
bie "lepszego życia. 
Rożkoszy, przepychu, nie 


młat migdy. to też obecne życie 

owojenie było dlań. przystanią, 

mó tyl" strasznych  burzach. 
Nagle tos odmienił się. 


Pewnego -dnia, przed wyj: 
"em do praty, otrzymuje ” pan 


'óżwiak kartkę urzędową, która 
*4 zawiadamiała, że w przeciągu 
2 tygodni musi opuścić zajmo: 
wane przez niego mieszkanie. 

w minutę potem nowe nie- 
szczęście, 

Żona, pana 
zachorował tak 

> pan Jóźwiak nie mógł 
pracy.” 

Botnba pękła. 

Dnia nastepnego stan zdrowia 
zony pana Jóźwiaka, pogorszył 
sia o tyle, że pan Leon posłał za- 
władomtente do zakładu, że pro» 
s © fuyszy triot. 


Jóźwiaka. nagle 
niebezpiecznie, 
iść do 


netu © trsodnłe, | 

Żemn uwa Jóżwiaka ciągle 
I w łóżku, tę 

MIGR "ylztrami, Sodrac 
frzy Aran myślel  ran' Lem, 


16zem tx ciio Za 
cy "u home twoko | -straqgni 0; 

Stewał przez lat kiika mężn'e 
netd ceny, giy wreszcie 
wyniósł swe ciało zdrowe z po- 
żogi wojennej, znalazł szczęście. 
A czył mu się nie nałeżało? 

Nagle żona -chora, a niedlugo 
wyrzucą go na bruk, 

Zaj co? ., y 

Dlatego, Ze ktoś bogatszy, 
Ktos an "przez ten 'czas-gdy. on 
był w”potu. dorobił się majątku, 
i teraz pragnie go wyrzucić z 
mieszkania. 

Jego. który i tak. mimo- 
woli został bez praty. jego — 
któremu, nagle żona: zachorowa- 

, któremu zostałormałe dziecko, 
B: TEA jeszcze troskliwej 9- 
pieki matczyne j: 


TATA szy}? 


ye 


Z tem wśzystkiem ma pójść 
na bruk? 
Nie. "Nigdy. Będzie walczył 


do ostatka, a mieszkania nie 0- 
puści, 
Odtąd historia przyjmuje cha- 
rakter humorystyczny: 
Pewnejaśrody. przed drzwia- 
mi, mieszkania pana Jóźwiaka, 
rzymuje się jakiś pan, który 
vili puka. 
y drzwi 
kazała się w nich twarz 
uzbrojona w parę 
wasów. 
tn mieszka 


się otworzyły, ti- 

bardzo 

wr nA, stra- 

sznych 
— zy 
2 ab 


Leon Jóż- 


«my 


— Owszem. jestem nim. 

— Do jutra masz pan, opróż- 
nić mieszkanie, gdyż w piątek 
wprowadza się tu świeży loka- 
tor... 

— M jak mieszkania nie opu- 
szczę? 

— TO pana wyrzucę. 

- Na to zagrała w żyłach 
Jóźwiaka krew przodków z pod 
Wiednia. Jednym. nasłym chwY- 
tem, złanał urzednika za kark, 
drugą wynchnał za drywi i Ea 
pnąwsży o w tò miejsce. któ- 
rom nadywszo4  Fnolewą Eves 
ruścił wo co et wdół ze schod 

— Czy tsk pan mnie wyrzr- 
gi? — spytał urzednika. 


pama 


Grad przekleństw  potoczył 
się z dołu. Pam urzędnik: miesz- 
kaniowy. podniósł się ociężale, 


obmatał sie górnemi kończynami 
po ciele, czy korpus jest cały i 
zniknął na skręcie schodów. 
Następnego dnia przed  do- 
mem przy ulicy Wólczańskiej 144 
zjawia się tenże sam osobnik w 
asystencji 2-ch policjantów, z 
których jeden pozostaje na dole 
drugi zaś z urzędnikiem wbiega 
po schodach na trzecie piętro. 
— To tutaj, — szepce pan 
urzednik, * nieśmiało  spogladając 
na drzwi i mimowoli sięgając pd 
ką: w tył. 
, Policiant puka. 
Z za drzwi odzywa się męski 
głos, 
— Kto tam? 
— Policja! 
— Idźcie do. wszystkich dja- 
błów! 
—+ Otwieraj pan, tu policja. 
— Możecie. mnie pocałować... 
Po chwili z za drzwi daje>się 
słyszeć, odgłos zasuwanega ` ry- 
glą. 
Nato pan urzednik. myśląc, że 
drzwi się otwierają, wrzasnąl 
przeraźliwie i usiadłszy na pore- 
czy 'schodowej. ześlizgiwa! 
po niejsz zadziwiającą szybko- 
ścia. 
Tymczasem z za drzwi, rozle- 
gały się straszne przeklęństwa. 
— A wy, psie-krwie, to przy- 
śliście mnie wyrzucić. % mego 
mieszkania, nie tu-po was, niech 
przyjdzie  bataljon, / wszystkich 
powysyłam do stu djabłów!!! 
Policjant. stojący przed drzwia 


się 


mi, usłyszawszy tô, spłunął w rę- 
k- i mruknąwszy „to zobaczy- 


podażył za swym podrzed- 
nikiam, 

Na 
Się z 
SiĘ w 
zjątu. v 

Następnego dnia, przed do- 
mem przy ulicy Wólczańskiej 144 
zjawia Się tenże sam osobnik w 
asystencji 4-ch policjantów. 

Władza porozumiawszy 
pozostawia przed bramą jednego 
z pośród siebie, reszta zaś, % u- 
rzędnikiem na czele wchodzi po 
schodach i zatrzymuje się przed 
drzwiami, na. trzetiem piętrze. 

—-.Otwierać, policja! 

Idźcie do wszystkich dja- 


skomunikowawszy 
strażą” ' uszykowalh 
i poszli dò komisa- 


dole 
„tylną 
Szer 


ao 
e5 


się 


błów! 

— ©0twieraj pan, 
rzymy drzwi! 

— To wam łby  porozbijam 
siekierą! 

Nato władza spojrzała po šo- 
bie; mimowoli złapała się za sza- 
ble; jednak hardo odpowiedziała. 

r= Po raz ostatni, nawołuje 
ba może 


bo wywa- 


pana, byś pan otwierał. 
być źle. 


— Źle będzie, jak mi się tu 
kto pokaże. 
Władza uczyniła naradę, wy- 


nikiem której było, uszykowanie 
się w szereg i zejście ną dół. 
Oddział ten poprzedził pan u- 
rzędnik. \ 
Nastepnego dmia przed do- 
mem przy ulicy Wólezańskiej 144 
zjawia się tenże sam osobnik w 
asystencji 7-miu policjantów i je- 
dnego ślusarza. - 


Pozostawiwszy jak zwykle jedne- 


go na dole, w systemie falangi 
udali się na górę, na czele ze 


5.U3ATZem, 

Zatrzymawszy się przed forte- 
cą. na trzeciem piętrze, zrazu 
przystąpili do przepisanych for- 
malności, 

— Otwierać, policja! 

Z za fortecy rozległ się śmiech 
nieustanny. 

— A bodaj was Pan Bóg ko- 
chal, chłopaki toć wy mnie pie- 
kielnie bawicię, 5 

Na to władza wydała rozkaz 
śhitsarzowi: 

— Otwieraj! 

Pan ślusarz  splunął w ręce, 
pociągnął za pas, dla. fantazji, 
przewąlił oczyma i biorąc wy- 
trych, wstawił go w dziurkę do 
klucza. 

Z za drzwi nie dochodził naj- 
mniejszy szmer, 

„Szturmujący** ośŚmieleni tą 
ciszą, „poczęli pochrząkiwać, a 
pan ślugarz ukończywszy wstę- 
pną robotę, chwycił sztabę i po- 
czat rozwałąć nią drzwi. 

W tej chwili odsunęła się za- 
suwką u drzwi ze strony wewne- 
trznej w nich ukazał się garnek, 
z którego po chwili wylała się 
wrząca woda na ślusarza i na po- 
licję. 

Powstał popłoch, 
łas nie do opisania. 

Jeden przeż drugiego poczęli 


krzyk, hą- 


policjanci cofać się, wkońcu, 
kinge na czem świat stoi wy- 
biegł, jak wypnszczony z procy 


pam ślusarz. j 

4a nimi otwotzyły się wrota 
„tortecy* i ukazął się pan Leon 
Jóźwiak. 

Triumfalnie rzucił grad prze- 
kleństw i spokojnie cofnąwszy 
za mury, zamknął za sobą, 
niedostępne podwoje. 

W dwa dni potem, przy po- 
mocy policji konnej, został Leon 
Jóźwiak, wraz z dzieckiem i cho- 
ra żoną, wyrzucony na bruk. 

Wyprow: adził się na wieś i do- 
piero wczoraj zjawił się w sądzie, 
jako postawiony- w stan oskarże- 
nia, 

Na sądzie Jóźwiak z płaczem 
wyznaje, że nie może odpowiadać 
za swoje czyny; ponieważ był 
wówczas strasznie zdenerwowa- 
ny. 

Prokurator Żabieki, w swem 
dłuższem przemówieniu domagał 
się,surowego wymiaru kary dla 
tego rodzaju przestępcy. 

Po przemówieniu adw. Aska- 
nasa, sąd skazał Jóźwiaka za 0- 
pór władzy na 6 miesięcy, zaś za 
wyrzucenie” urzędniką mieszka- 
niowego na 1 miesiąc więzienia. 

Lecz biorąc pod uwągę obec- 
ne położenie oskarżonego, jego 
poprzednią niekaralność i zasłu- 
si na polu walki, zawiesił wyko- 
nanie wyroku na przeciąg 5-ciu 
lat. 


się 


Ok. 


„Pfak niebieski”. 


Teatr rosyjski, jak to było 
do przewidzenia stał się nie- 
zwykłą atrakcją dla Łodzi. 
Tłumy które gromadzą się co- 
dziennie przy kasie i entuzja- 
styczne burze oklasków, które 
nagradzają każdy z dwunastu 
numerów programu mówią sa- 
me za siebie. „Ptak Niebieski“ 
grał przez pięć miesięcy w 
Londynie nrzyv wyprzedane, =+- 


downi przed publicznością nie 
znającą- języka rosyjskiego. Tu- 
taj gdzie jednak znaczna część 
publiczności zna język rosyjski 
teatr po za barwą, światłem, 
śpiewem i baletem przemawia 
żywym słowem prawdziwej po- 
ezji rosyjskiej. Największem 
powodzeniem cieszą się pieśni 
„Kinta“, „Czasztuszki', „Pieśni 


r dran 1 Caenia. 


Kradzione 


A 


Cudza drabina prowadzi 


Kogóź to nie dziwią niekied: 
pomysły złodziejskie! Jakie ma- 
ją. wybryki i pods tępy! 

Jakie przeróżne sposoby! 

Ozęsto nikt nie potrafilby na- 
wet w wyobraźni popełnić 
go występku, okazać takiej żrę 
cznóści, wpaść na taki pomysł! 

Istnieje śwego rodzaju 

„Sztuka złodziejska*, 

Nie wystarczy żyć w otocze- 
niu doliniarzy, kańciarzy, paję- 
czarzy, kieszonkowców i in 
specjalistów, nie wys „pa 
djować teoretycznie i+ praktyc 
nie tych oddzielnych dziedzin Hgy- 
cia złodziejskiego i jego „fachu 
nie wvstarczy nawet chwilo 
powodzenie, jedna czy dwie 
ne okazje — o nie! 

Trzeba być urodzonym złoglzie- 
jem, 

tak samo, jąk się jest urodzonym 

artystą, ada it. p. 

Społeczeństwo. nie znosi ta 
kich jednostek, broni przed 
niemi przy pomocy wszelkich sił 
zamyka takich osobników w wię 
zieniach, by odseparować się „od 
nich, ogrodzić się na pewien '¢ 
aby zmienili swój charakter i za- 
miary, 

i przestali szkodzić dobru publi- 
cznemu. 

Takie jednak środki często 
zawodzą, szczególnie w takich 
wypadkach, w których chodzi o 
złodziei zawodowych, o t. zw. 
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Państwo Wojciechowscy, nza 
mieszkali przy ul. Drewnowskiej 
Nr. 7, obchodzili w dniu wczo- 
rajszym swój jubileusz. pięćdzie- 
sięcioletniego wspólnego pożycia 
małżeńskiego. 

Szczęśliwi małżonkowie spro 
sili na tę uroczystość wszystkich 
krewnych i znajomych, a znala- 
zło się na tej zabawie i kilku nie- 
znajomych. 

Bawiono się wyśmienicie. 

Do tańca przygrywała  „or- 
Kiestra" — składająca się ze śle- 
pego. Wincentego i- Syna 
Staśka. 

Pito i tańczono, tańczono i pito 
— aż do znużenia. 

A gdy wszystkim wódka już 
dosyć zawróciła w głowie — ro- 
zeszli się „szanowni“ goście każ- 
den do swego legowiska, by po 
otrzeźwieniu wrócić do codzien- 
nej monotonnej pracy. 

Solenizanci, po rozejściu 
gości, wyszli na spacer by z 
świeżego powietrza. 

Przechodząc obok koszar 
pułku -Strzelców Kaniowskich, 
spostrzegli kilku żołnierzy awan- 
turujących się z przech Anim 
Pani Wojciechowa, jako nie- 
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Pomiędzy ulicami skżigstę 
i Południową znajduje się kilka 
ogrodów, które 
co noc są widownią najroz- 
maitszych harców złodziei i 
innych rzezimieszków. 


Dozorcom okolicznych domów 
udaje się nieraz zauważyć prze- 
mykające pomiędzy drzewami 
cienie ludzkie, ale żaden z nich 
nigdy nie odważy się 
obawiając się o swe życie. 
Mamy do zanotowania kilka 
faktów, świadczących o rzecży- 
wistem niebezpieczeństwie dla 
okolicznych mieszkańców. 


vejść, 


W jednym z domów przy 
ul. Południowej widziano kilku 
osobników, którzy wyszli z o- 


grodu na pódwórze, obładowani 
paczkami, prawdopodobnie skra- 
dzionemi gdzieś w okolicy, 
otworzyli sobie bramę z we- 

wnątrz i wyszli na ulicę 
a wszelki ślad po nich zag 

Na strychu jednego z 
przy ul. Pomorskiej zakradii 
złodzieje. Skradli eałą rozwie- 
szoną bieliznę, zwinęli w tobol 
i wskoczyli do ogrodu. Ale 
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EARR zy przez otwór w pło: 
cie do ogrodu uciły się na 
rabusiów. Gi porzucii. tobo? 
przesadzili płot i ukryli się opo* 
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rzugonej bielizny złodzieje wsko- 
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Dzieci niemieckie interesują śię... sportem. 


OBRAZEK. 


bafo łódzkie. 


Gorąco, duszno, pełno dymu. 
Deszcz wisi na włosku i urwać 
stę nie może. 

W ogródku restauracyjnym 
przy stolikach siedzą goście 
i inne płcie odmienne i zmienne. 

Pan 300 kg. wagi żywcem 
pije jaż trzeci kufel piwa, po- 
rozpinał wszystkie guziki od 
marynarki, wybałuszył oczy i 
ociera okrągłą swą łysinę dużą 
chustką. 

Obok siedzą dwie panie, je- 
dzą lody w towarzystwie mło- 
dego człowieka, który prawdo- 
= An oblicza, czy wystarczy 
Ma pieniędzy na pokrycie ra- 
chunku, 

Orkiestra gra. 

Dookoła słychać rozmowy 
szepty. wykrzykniki,  wykrzyka- 
sy, okrzyki i obelgi. 

— Szadajcie sze — mówi 
przybyły gość sadowiąc obok 
siebie dwie damy umalowane. 

Przy trzecim stoliku gość 
gryzie, obgryza i przegryza ko- 
ści biednego kurczaka, poma- 
gając sobie palcami. 

Jakiś pan w słomianym ka- 
peluszu prawdopodobnie słomia- 
ny wdowióc, patrzy ciekawie 
na dwa opięte podlotki które 
świdrują oczami po ogrodzie. 

Kelnerzy snują się tam gdzie 
ich nikt nie. wołar 

Zdenerwowany, wymęczono- 
mizernie-anemiczno wyglądający 
na buchaltera pan z zastojowej 
fabryki lub innej wykończalni 
szy farbiarni dzwoni aluminjową 
brudną łyżeczką na kelnera. 

Orkiestra gra i gra z bębnem, 
trąbą i innym hukiem i hała- 
sem. 

Dwuch gości przy pustym 
słoliku siedzi patrząc na siebie 
z pogardą i lekceważeniem, jè- 
den ma minę głupią, drugi też 
nie mądrzejszą. Miny nic nie 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z żyola 
Łodzi. 
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Przed drzwiami pokoju, gdzie 
Taroński składał zeznanie komi- 
sarzowi Rajerowi na warcie sta- 
nął posterunkowy policji państwo 
wej. 

Gdy usiedli naprzeciwko sie- 
bie w sąsiednim pokoiku: z jed- 
nej strony komisarz, z drugiej 
śpiewak  Taroński, początkowo 
panowała niezmącona cisza. 


— Poproszę pana komisarza 
najuprzejmiej o łaskawe poczę- 
stowanie mnie papierosem. Są- 
dzę, że prośba moja nie będzie 
zbyt arogancka, ponieważ jestem 
tu w charakterze badanego i po- 
lejrzanego... 


Pragnę jednak bardzo — tak 
mocno, mocno zaciągnąć się ja- 
kimś świetnym papierosem! 
= Ach, gdybym mógł odurzyć 


mówią, rozmowy. nie . słychać, 
bo zadaleko siedzą od mego 
stolika. 

Trzy panienki cienkie, cien- 
ko się śmieją z byle czego. 

Byle co w tym wypadku ma 
nieokreśloną formę. 

Jakiś pijany gość całuje się 
z. mniej pijanym. 

Przy zielonym stoliku siedzi 
dama w zielonym - kapeluszu, 
patrząc zielonemi Oczyma na 
czerwonć i spocone twarze. 

W międzyczasie między sto- 
likami przepycha się jakaś ma- 
ma, szukając dla siebie. i. dla 
swój potomności miejsca. 

Pijani goście już nie całują 
się, dwuch panów z głupiemi 
minami siedzą milcząco. Zielo- 
na pani wychodzi z jakimś wy- 
golonym panem, a ja płacę ra- 
chunek i też wychodzę. 

Orkiestra gra. 

A łódzkie lato? — łazi po 
Łodzi zamknięte w brudnych 
okopconych murach dusząc po- 
zostałych w Łodzi żatrutem 
dymem powietrzem. 

Elha. 


©ZASOPISKO POŚWIĘOONE KULTURZE 
" JI ESTETYCE ŻYCIA 


Żądać wszędzie. 


Czytajcie 
„NOWINY, 


się dymem, który zaćmiewa umy- 
sły, który odbiera pamžęć!.. 

— Proszę pana rzeczowo mi 
opowiadać, a nie rozwodzić się 
zbytecznie. 


Oto papieros. 1 

Komisarz, pragnąc zaspokoić 
Tarońskiego, by ten mógł płyn- 
nie opowiadać, podał mu: papie- 
TOSA. 

Taroński zapalił i połykając 
głęboko dym, wypuszczał gó 
zwolna kłębami w formie kółek, 
zarzuciwszy głowę do góry. 

Komisarz spostrzegł, że sie- 
dzi przed nim mężczyzna niezwy- 
kłej urody. 

Oczy pięknie oprawne rzucały 
ostre blaski. Twarz starannie 
wygolona, miał w sobie CoŚ raso- 
wego. 


Na rękach miał drogocenne 
sygnety i pierścienie. które bły- 
skały w świetle elektrycznej 
lampki stojącej na stole. 

Naraz przemówił. 

Zaczął opowiadać. Głos jego, 
piekny ~eski © brzmiał do- 
nośnie w ciszy gabinetu komiza- 
TZAŁ 


NOWIN £* 


Pogrzeb po weselu. 


Pan młody brooząc krwią słania sią i pada. 


„Cwany Filip" słynny był 
w całem miasteczku z odwagi 
siły i mściwości. 

Komu- zaprzysiągł . śmierć 
nic go już od niej uchronić nie 
mogło: 


ostry nóż przerywał. pasmo 
życia skazanego. 


Obawiali się też Filipa- lu- 
dzie; a ci, którzy: mieli z nim 
styczność, starali się zawsze 
żyć w komitywie z - „cwanym“‘, 
a ten, wykorzystując sytuację, 
nie rzadko wyzyskiwał ich bo- 
JAŻŃ. 


Do władzy nikt nie śmiał u» 
dać się po pomoc przeciwko 
opryszkowi. 


Pamiętano jeszcze żywo, kie- 
dy to jakiś przybłęda, dostaw- 
szy w twarz od Filipa, „udał 
się do policji, — nazajutrz zna- 
leziońo go w własnem miesz- 
kaniu zabitego. 

A Filipowi — nie... 

I wszyscy ludzie miastóczka 


uważali Filipa za. najszczęśli- 
wszego człowieka pod słońcem: 


czego przecież zażądał, cho- 
ciażby od najbardziej bogatego 
musiał mieć. 

Urządził się on. nawet w ten 
sposób, że już nie chodził na 
„łowy“, ale kazał- sobie płacić 
oddzielnie haracz. 

I w ten sposób, 


bez pracy, żył jak pan. 


Ale mylili się ludzie, uwa- 
żając Filipa za. szczęśliwego. 

Nie mu nie brakowało, żył 
jak pan, wszyscy go. się oba- 
wiali, ale jemu stawał zawsze 
przód oczyma pewien człowiek, 
człowiek, który poraz pierwszy 
w jego życiu ośmielił się — nie 
lękać go i który poraz piórw* 
szy zwyciężył go. 

Y Kiedy S pommia o tem, jak 
tamten mu klęczał na piersiach 
jak go dusił, rumieniec wstydu 
występował mu na twarz. 

Bo też to była hańba!.. ~ 
Całe szczęście, że 


ludzie`o ten nie wiedzieli, 


gdyż tamten tylko przejeżdżał 
przez miasteczko. 
Ale tymczasem 


Filip przysiągł 
nieznajomemu śmierć 


i przysięgą tą 

żył — jak dawniej — 
i czekał wroga. 

Pewnego dnia przyjechał do 
miasteczka jakiś młody czło- 
wiek, bliżej nikomu nieznany, 
który tutaj osiadł na stałe. 


Głos, który ` jeszcze niedawno 
czarował słuchaczy, a+ przede- 
wszystkiem słuchaczki z estrady 
podrzędniejszych kabaretów. 


Modulacja świadczyła o Wwy- 
szkoleniu, a odpowiednie tohy, w 
jakie wpadał mówiący śpiewak, 
świadczyły o niezwykłej muzy- 
kalności Tarońskiego. 

— Widzi pan, panie komisa- 
rzu; sprawa sie tak przedstawia. 

Najpierw chciałbym panu po- 
wiedzieć a raczej wytłomaczyć, 
dlaczego, jak i skąd znalazłem 
się w. tem „towarzystwie“. 


Wiem, że jest ono podejrzane 


'i w tej mierze mogę złożyć nie- 


zmiernie ważne zeznania. 

— Wiec proszę. 

Komisarz. przerwał i wbił w 
mówiącego hypnotyczne spojrze- 
nie. 

— Więc proszę mówić! 

Taroński zaciągnął się głębo- 
ko dymem i rzekł, krzywiąc 
twarz ze zniechęceniem. 

— Nie cheę panu komisatzo- 
wi zawracać teraz głowy Sprawa- 


mi tamtych panów, — tu wska- 
zał na sąsiednie drzwi. — 


Był podobno już wykwalifi- 
kowanym ślusarzem i zaraz też 
znalazł pracę w miejscowym 
zakładzie, ale ' nadewszystko 
był kobieciarzem i do wszyst- 
kich ładnych kobiet smalił cho- 
lewki. 

Tego to człowieka zobaczył 
kiedyś Filip i aż cały pobladł: 
to on; musi umrzeć. 


I począł szukać okazji. 


Tak przeszedł. jeden miósiąc 
i drugi... 

Nagle rozeszła. się wieść, że 
przybysz żeni. się. 

Filip momentalnie - opraco- 
wał. plan -działania i — czekał... 

Ślusarz tymczasem tak po- 
stępował, jakby. nigdy nie: miał 
do czynienia. z- „królem mia- 
sta“. 

Unikat go, a jak przyszło 
do spotkania patrzył się prosto 
w oczy, spokojnie, bez obawy, 
co jeszcze bardziej upewniało 
Filipa, że. to jest jego zwy- 
cięzcą. 
Nadeszła niedziela, nadeszło 
wesele. 

O ósmej wieczorem odbył 
się ślub, a potem wśród tlu- 
mów gawiedzi, 
odjechali nowożeńcy wraz 

z gośćmi do domu. 


Muzyka zagrała, wszystko 
poczęło 'się' kręcić, jąk w. kalej- 
doskoópie: polka — obórek . — 
polka, — i tak. wciąż... 

Z czupryn gości poczynało 
się już kurzyć. `. 

Pili przecież dobrze, praco” 
wali uczciwie, nic więc dziwnó* 
go. że się pogrzali.  ... 

I znów :.się kręcą i znów 
muzyka gra:sztajerek, polka, o- 
berek, sztajerek, polka... 

Hałas i krzyki radosne „wó- 
selących' słychać było -na pół 
kilometra w promieniu. 

Pan młódy w dwie godziny 
po ślubie ledwie już się 
trzymał na nogach. 

Ale. mimo to kręcił się po- 
rządnie. 

Nagle, kiedy, tupiąc siarozy- 
ście, przelatywał koło. pieca, 
pod którym stał jakiś gość — 

uczuł coś pałącego 
w piersiach. © 

Zakręcił się raz jeszcze i — 

padł. 


Struga krwi popłynęło po 
podłodze. 


Zrobiło się zamieszanie, z 4 


którego chciał skorzystać Filip 
i umknąć. 


Na nieszczęście potknął się 
w drzwiach, 


a ludzie, zobaczywszy go 7% 


— Tamta. sprawa wydaje mi 
sie mniej ważna, chociaż ‘pana 
komisarza. z pewnością: z urzędu 
bardziej: interesuje. 

Ale — ja jestem kaąpryśny I 
wolę stokrotnie mówić o spra- 
wach osobistych. 

Cóż oni mnie obohodzą! 

Cóż oni mogą manie - obcho- 
dzić! 

Hahahaha! 

Tu zaczął: śmiać się głośnym 
dźwięcznym męskim. śmiechem. 

Mimówóli komisarz,: zarażony 
wesołością Tarońskiego, począł 
się uśmiechać. 

To zachęciło Tarońskiego. . 

— Poproszę pana komisarza 
najuprzejmiej o jeszcze jednego 
papierosa! : Dobrze? 

Komisarz pokiwał głową. 

— Niech pan opowiada © 
swoich sprawach najpierw. . Ale 
niewypuszczę pana stąd, dopóki 
nie zezna pan w sprawie swych 
towarzyszy z sąsiedniego pokoju. 
— Oto papieros. 

Taroński znów zapałił. 


nożem zakrtwawionym 
H+ WETĘKU m 04 
się, že mórdóreą 


domyślili š 
był on. =: ki $>: 
„ Wściekłość: wszystkich. 'opa- 
` Rzucili się 'na' leżącego i 
poczęli z pasją doptać. © ey 
Zrobiła się straszna awan- 
Pan. młody już nie żył, : 

a na miejsce wesela ; 
policja, która wszystkich: wóse!- 
ników zabrała” do komisarjata 
w: colu wyjaśnienia sprawy. - 
Zabrano też'i Filipa, qłe tan 
dokończył życia w komisarjacie ý 


Wspaniały owoc miłośc! 
kasztuje.... 200: tupfów: 
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„wzorowego - bobo: Austratji“. 
'Na konkursie -w' Wembley- sa 


ogólnie „oczekiwano, 
giełskich. EZ 
Tylko: osiem. r- - osiemnastu, 


za m m 
— Panie. . komierzn, . fab 
mnie: straszne . pragnienie. Ory 
mógłbym: prosić -pzna komisarza 
o: szklankę herbaty? 
Niech pan' komisarz. wybacy 
mi moją prośbę. AA 
Ale -mam straszne- pragnienie. 
Dzi = 4 ; 4 
mtocno zadziwito komi 
— Każe panu. przynieść -wo- 
— Wody. nie. pije — 
Taroński. yy 
Szkodzi mi tona. gios., 
"Tylko herbaty, hérbaty náp: 
bym się. opowiem wei: 
stko. i 
' Po chwili do pokoju (w3*.: 


odpart 


wożny. 
— Proszę przynieść soki 
herbaty, rozkazał komisarz. 
_ D'e,n). 
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Na powyższe zawody między- 


miastowe, skład Łodzi. jest nastę- 
pulacy: 

Pile (ŁTSG.) — bramka Mil- 
dé- (Union). Widner ŒTSG.) — 
obrona, Wolfhangel (ŁTSG), St. 
Kubik (Turyści), Wieliszek (Ł.T. 
8.G.) »omoc, Hacke (Union), 
Horbstreich (ŁTŚG., Kubik Al. 
(Turyści), Kulawiak (ŁTSG.), Po- 
godziński (TSG) — atak. 

+8 względu jubileuszu: Łódz- 
ki 


ro Klubu Sp ortowego, gracze 
tego klubu nie są wy”taw ieni. 

Pile w bramee jest bez kon- 
kurecji, gracz ten dowiódł nam 
pa: ostatnich meczach. iż: nie u- 
stopuje w niczem zagranicznym 
bramkarzom, 

Milde z Wildnerem na obro- 
nie stanowią doskonałą parę i a- 
tąk Finlan dii dobrze sie napra- 
cuje, zanim się przez nich przet- 
WI ie. 

Skrajni pomocnicy obaj z Ł.T. 


8.6. doskonali, mamy jednak na- 


dzieję, iż Wieliszek grać będzie 
WEŃ faul. 

Co do środkowego, to powie- 
my tyle; iż godniej tej pózycji 
nikt nie mógłby zająć. 

Teraz przechodzimy do ataku: 
Pogodziński na lewem skrzydle, 
ze swoim doskonałym biegiem i 
precyzy jnemi centrami przyczyni 
się z pewnością do zwycięstwa, 
łącznicy” Kulawiak i Herbstreich 
rozporządzają dobrą techniką i 
ostremi strzałami. 

Kubik Aleksander na wczo- 
rajszych zawodach wykazał swą 
wysoką klasę i gdyby grał nieco 
mniej egoistycznie, - byłby  bez- 
konkurencyjnym w Łodzi, kiero- 
wnikiem ataku. 

Qa do prawego skrzydłowe- 
go Hakego, to gracza tego wi- 
dzięliśmy ostatni raz na meczu 
m uryści— Union (komb.) z ŁTAG. 
gdzię grą swą nie zadowolnił ni- 
kogo. 

Spadł bardzo z formy, w 
czem lwią część winy ponosi U- 
nion, dając swym graczom tak 
mało okazji do gry. 

Naogół skład ten przedstawia 
się w bardzo dodatniem świetle 
i mamy” nadzieję, iż wyjdzie ze 
spotkania. z honorem. 


Warga. 


Mecz Szkoły Dramatycznej 
z Kibicami Ł. K. S-u. 


Jak się dowiadujemy, dnia 
b. m. odbędzie się mecz mię- 
dzy zespołem footbalowym Szko- 
W Dramatycznej -a Kibicami Ł. 

- Su. 

-Mecz zapowiada się bardzo 
ciekawie ze względu, iż po raz 
pierwszy. w Łódzi sędziami linjo- 
wemi będą kobiety, 


DĄ 


GO 


Turyści — Siła 4:1 (2:1). 


Przedewszystkiem godne na- 
piętnowania jest postępowanie że 
strony sędziego i Siły, którzy 
spóźniwszy się, niemal o godzinę, 
spowodowali, że publiczność: zmu 
szoną była czas ten przeczekać 
na rozpoczęcie zawodów. W do- 
datku z powodu spóźnionej pory, 

trwała tylko 70 minut. 
Narzekamy na pustki na” wi- 
downi -podczas zawodów, ale py- 


Sia 


tamy, czy wobec takiego postę- 


powania 
klubów "i co najważniejsze, 
strony sędziów, może ją zachęcić 
do uczęszczania na zawody! 
Pizeciwnie. Zwłaszcza w powśszę- 
dni dzień, kiedy każdy przecię- 
tny obywatel, ma pewne obowiąz 
ki zawodowe i towarzyskie. liczy 
śię niemal z każdą minutą, 
ma on iść na ma 2 poto, ażeby 
mög? jedną godzine „patrzeć na 
mata boisko. a drugą zatedw 

Nie też dziwnego, że 
oliczność zaczęła się poważnie 
niepokoić i z pewnością w przy- 
ZŁOŚCI W sposóh lekce- 
ważyć się nie pozwoli. W kaž- 
dymbądź razie fakt. ten nie wpły- 
f publiezność ajat. 
hodząc z kolei do gry, na- 
łeży zaznaczyć. że nia należała 


naszych  A-klasowych 


ze 


grę. 


-aqdobnv 


zac hęc 


 NAarzer: 


czy 


SPORTOWE 


4 


R SPA A 
a! 


ona do zbyt interesujących. Psuł 
ją przedewszystkiem, sędzia, nie- 
trafnemi rozstrzygnięciami i peze 
oczeniami. ` 


Qbie duużyny wystąniły z Te- 
zowwami, „Turyści. pi ży Taz 
z Galecem pa obronie, który ję, 
najsłabszy na boisku wogóle. nwa- 
tomiast Szteneel na lowem skrz 
dle był bardzo d bry. Je ý 0- 
rjentacja wprost EW Ai 
wskutek ezepo każdy niemal je- 
xo ruch był dla przeciwnika nie- 
bezpieczny. Bracia Kubicy pra- 
cówici i pożył :czni. Kabl dobry, 
bramkarz nie hiał roboty; boczań 
pomocnicy słabi. 

Siła wzmocniona dwoma gra- 
czami Szturmit: t. i Rieszbanmemn 
i Kenisiem, grała bardzo ofiar 
nie, będąc jednak słabszą techni- 
cznie od przeciwnika. musiala 


ulec. 


SAD gy 


"U Ba 


4 


+78 


W? 


R 

Bramkarz mógl *. cwszą bram- 
kę obronić, reszta nie do trzyma- 
nia. Obaj obrońcy stali na. wyśa- 
kości zadania, w pomocy tylko 
Bajer dobry, zaś ohaj boezni gra- 
U Bardzo słabo. W linji napadu 
Hop»e bardzo dobry, 0 reszcie 
nie warto nawet wspominać. 


Bramki uzyskane ze strony 
Turystów byty bardzo efektowne 
zcza głowka Koszadego i 
strzał Magina należały do pierw- 
szorzędnych. 

Poza 
katy 
karnego. 


W ła 3 


drużyny uzys- 
rzutu 


obie 
bramce z 


tem 
po jednej 
W tym składzie Siła jest sta- 
bym konkuretem w klasie A. 
Publiczności około 500 osób, 
sędzia p. Fiedler — słaby, 


Pi: Romanek. 


R, a 
5-lecie Ł. K. S-U 
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W ezasie od dnia 10 do dnia 
17 sierpnia 1924 roku, Łódzki 
Klub. Sportowy obchodzić będzie 
uroczystość piętnastolecia istnie- 
nia Klubu, połączoną z poświęce- 
niem sztandaru i boiska. 

Program uroczystości w dniu 
10 sierpnia w. b. przedstawia się 
następująco: 

godz. 8 rano: 
cu I Oddziału Łódzkiej 
Ogniowej Ochotniczej (ul. 
stantynowska 4): 

godz. 8.30 — wymarsz pocho- 
du na boisko własne ulicą Piotr- 
kowską. Karóla i przez park ks. 
Poniatowski 


zbiórka na pla- 
Straży 
Kon- 


poera a 


godz. 10 — nabożeństwo oraz 
poświęcenie sztandaru i boiska; 
godz. 15 — zawody klubowe 
lekkoatletyczne; 
godz. 17.30 — zawody w pił- 
A nożną — Warta (Poznań) — 
rK: S 
godz. 20 — bankiet dla za- 
proszonych gości i delegatów po- 
krewnych stowarzyszeń w Sali 
Malinowej Grand-Hotelu. 
Do udziału w powyższych u- 
roczystościach oraz do licznego 
tawionia. się na zbiórkę wzywa 
wszystkich członków 


Saja Ł. K. S. 


E rą zazärosnego 


Na widok zdrady stracił panowanie nad SOVA.: 


Na początku tego roku naj- 
więcej sensacyjnym wypadk iem 
na Rivierze było zabójstwo mło- 
dziutkiej ta jncerki angielskiej, 
której niebywała piękność ścią- 
gaia tlumy widzów do kabaretów 
Riviery. 

miała 


i nocnych teatrzyków 

Piękna - panna Smith 
setki wielbicieli, z pośród nich 
wybrała młodego studenta, wio- 
cha Pizello, który nosił się od tej 
pory z zamiarem poślubienia ti- 
roczej tancerki 

Idylla ta trwała przez kilka 
miesięcy, nagle pańna Smith po- 
częła unikać narzeczonego i uka- 
zywać się coraz częściej w, towa- 
rzystwie pewnego przemysłowca 
belgijskiego. 


Żdradzon y. kochanek „mapró- 
jno błaga! płocką artystkę o zer- 


wanie z nowym adoratorem pro- 
śby jego pozostały niewystuchą- 
ne. 

Pewnego wieczoru wracał. po- 
chłonięty  swemi ponuremi my- 
dami; do domu, gdy wtem ujrzał 
nadiszd z przeciwnej stre- 
powóz, a w nim pannę Smith 


saa 
rA IZON 


ny 


z mienawidzonym iwalem. 
o na? 


namysłu W vGl; re- 
strzelił do ni i 
j śmiertel- 

jąc z panu- 


YStAJ 


Bez 


wolwer i 


one! 
onei ran 


nie. poczem, korz 


jących ciem 


ya 
ig 


Po kilkugodzinnem 
się po okolicznych 
wszedł do. pierwszego. lepszego 
domku ze słowami: 


zabiłem ko- 
USERA: karo hiliaa o nE SARIE p 


poza 


Przymuszczalne 
„Nowinyć š 
mik zbiórki na 
:». dokonanej na 
Łodzi i województwa 

wy policji 


Ao oaarłuszór 
rej 3 ich rodziny, przed- 


Jak się kovia 
przypuszi 1 
najb'ednie 
terenie 
przez 
pań 
stawia się w "sposób naste pujący: 

Z 13 powiatów wołewództwa 
około 25.000  złotyc!. 


Po! 


SEWOT 


+ 
wpłynie 


z samej zaś on około 20.000 
złotych. Z sumy tej w pierwszym 
j r, 4 7 M M r , 


biete... _ Gospodarze pozwolili 
mu wejść do mieszkania. ale je- 
dnocześnie dali znać policji, któ- 


ra zjawiła się , natychmiast po 
śpiącego kamiennym snem za- 
bójcę. 4 

Pizello przyznał się do wszy- 
stkiego, zapewniając, że: działał 


pod wpływem gwałtownej za- 
zdrości i nie zdawał sobie sprawy 
z tego. CO czyni. 

Dwa dni temu odbył się w Ni- 
cei sąd nad młodym przestępcą. 

Przed sędziami stanął wy= 
smukły, blady młodzieniec. o re- 
gularnych rysach twarzy, napię- 
tnowanej cierpieniem. Ze skru-- 
chą przyznał się do zabójstwa na- 
rzeczonej, zapewniając, że stracił 
przytomność w chwili, gdy uj- 
rzał ją w powozie, i nie zdawał 
sobie sprawy z tego, co nastąpiło. 

Stangret powozu, w którym 
jechała fatalnego wieczoru tan- 
cerka, zeznał, że Pizello nie czy- 
hał na powóz z za węgła domu, 
iak to przypuszczali sędziowie, 
lecz szedł spokojnie ulicą. 

Ujrzawszy powóz zbladł śmier- 
telnie, — zachwiał się i natych- 
miast strzelil. 

Sąd uznał, że zabójstwo 70- 
stalo popełnione w stanie szalo- 
nego podniecenia i skazał mio- 
dego włocha na pięć lat „więzie- 
nia. 

Po ogłoszeniu wyroku Pizello 
w stanie nieprzytomnym wynie- 
stono ze zali. P. 


wyniki kwesty. 


wwvdatkować się będzie | 


rzędzie 

na potrzeby 1000 dzieci robotni- 
czych na kołonijach letnich, po- 
została zaś Kwota przekazana 
bedzie komitetowi niesienia po- 
najbiedniejszym. 

Słowa gorącego uznania nale- 
ża się kwestarzom z policji pań- 
stwowej z insp. Wróblewskim na 
czele. 


inn ey 


Pająk opiąfat byka. 


Żonaty zawiera małżeństwo z mężatką. 


Jeszcze w roku 1914 miesz- 
kaniec wsi Draczew, Samuel 


Dams, ewangielik, zawarł zwią” 


zek małżeński z Katarzyną Pa- 
jak. 

Dnia 1 grudnia 1921-go r. 
przeszedł Samuel Dams na łono 
kościoła katolickiego. 

Od tej pory począł Dams 
szykanować swoją żonę w naj- 
straszliwszy sposób.  Nocami 
całemi przebywał poza domem, 
ciągłe kłótnie oraz incydenty, 
wzniecane przez niego, dopro- 
wadziły do tego, że Damsowa 
uciekła do domu rodzicielskiego. 
Jednak, gdy po pewnym czasie 
wróciła do domu, mąż znikną 
na dłuższy czas, a zjawiał się 
tylko na kilka dni. Raz nawet 


przebywał poza domem dwa 
lata. 


Po upływie pewnego czasu 
Dams opuścił na dobre swą 
prawowitą małżonkę i 


* zawarł ślub 
w dniu 26 stycznia 1924 r. 


z Marjanną Łyką, również, nie- 
rozwiedzioną kobietą. 


Przed księdzem Piechoekim 


Rozwścieczony si0ń tratuje 
ludzi, | A 


Największa sensa cja na wystawie w Wembley. j sA 


Na wystawę przybył indyj- 
ski słoń. 

Co najciekawsze 
temu słoniowi przypisuje się 
teraz więcej cudów“, niż w 

swoim czasie czarnemu - 


doktorowi. 
« 


Dodo, gdyż tem imieniem 
cieszy się słoń, ma być naj- 
mądrzejszem zwierzęciem z po- 
śród wszystkich żyjących obec- 
nie potomków mamuta. 

Ten, 


najmądrzejszy ze słoni, zna 
doskonale matematykę. 


Kiedy go pytają. ile sobie liczy 
lat, uderza on w odpowiedzi 
nogą w ziemię dwadzieścia pięć 
razy. Mianowicie 


dwadzieścia pięć lat temu 


Dodo ujrzał światło dzienne 


pod palącemi promieniami słoń- 
ca w Indji. 

— Nie jest to wszakże łat- 
wem, spytać Dodo o jego wiek. 
Nie dlatego, ażeby uważał to za 
niedyskrecję. 

Przeszkodą jest to, że słoń 
ów, aczkolwiek „ogromnie edu- 
kowany, rozumie tylko swój 
rodzinny język, a jak wiadomo, 
rzadko który anglik mówi po 
hindusku. 

— Z tego powodu z Dodo 


może się porozumiewać wy- 
łącznie jego posługacz 


i on to jest tłomaczem życzeń 
wielu ciekawych, którzy od ra- 
na do nocy zadają słoniowi py- 
tania, ile też lat cieszy się ży- 
ciem. ` 

Kilka dni temu zdarzyła się 


Koncert na dochód Inwalidów. 


W niedzielę, dnia 10 sierpnia 
rb. odbędzie się w Białej Sali ho- 
tela Manteufla koncert najwy- 
bitniejszych artystów, na dochód 
inwalidów województwa łódz- 
kiego- 

Warszawscy artyści na czele 
z Elng> Gistedt, uroczą divą ope- 
retkową, wykonają szereg piose- 
nek, oraz najciekawszych due- 
tów z najnowszych operetek. 


Słynny i tak wspaniale w na- 
szej pamięci zapisany p. Eug. Bo- 
do zasypie nas najaktualniejszy- 
mi dowcipami. * 


gdyż 


w obecności dwóch świadków 
Wawrzyńca Kity i Józefa Majcz 
na zostali związani węzłem mały 
żeńskim. R. 


-Ksiądz Piechocki na zadane f 
pytanie czy Dams jest stanu 
wolnego, otrzymał odpowiedź — 
od Kity i Majczna że ci znają 
Damsa od 15-tu lat, jako kawa- 
Jo Ksiądz, nie przewidując a 
nie złego, ślubu udzielił, jednak H 
len na -skutek meldunku re 
Damsowej (z domu Katarzyny 
Pająk) Dams został oskarżony 4 
o bigamcję t.j., że nie posiada- e 
jąc rozwodu z pierwszą żoną í 
zawarł ślub z drugą. ' Zaś Ma- 
rianna Łyk o to, żę nie mając 4 
rozwodu Z pierwszym BL 
wstąpiła w powtórny związe 
małżeński. 
Na sądzie wynika incydent, 


oskarżony Dams zarzuca 
księdzu Piechockiemu że 
ten kłamie. 


Sąd po naradzie skazał Dam 
sa na 2, Damsową na 1 mie-- 
siąc, a pozostały ch oskarżonych 
uniewinnił, 


wi 
" 


jednak katastrofa. 4 


Dodo, ten rozsądny, wykształh 
cony słoń, który dzięki swej 
grubej skórze mógł. spokojnie 
znosić niemądre żarty wieloty- 4 
gięcznej publiczności pae 
Wembley'skiego, 


nagle stał się zupełnie dziki. 


Po wyłamaniu w jednym 
miejscu żelaznej kraty, otacza 
jącej wielki plac, przeznaezony 
dla Dodo, 


wybiegł on do parku. NA 


Stało się to ostatniego niedzi 
nego wieczoru o późnej god 
nie, w parku było więc mało 
zwiedzających. > 


Dwie godziny słoń- biegł | 
wściekłym galopem łuż 
i wszerz całego Wembley. 


Mały chłopiec, syn niognegd! 
stróża parku, bawił się spokoj 


nie w pobliżu klatki słonia: of i 
wtem ujrzał Dodo, biegną- i 
cego wprost na niego. 


Malec począł wołać rozpaczliwie 
pomocy i w śmiertelnym stra: 
chu rzucił się: na ziemię. j. 


* 
u) 


Słoń przystanął na chwilę ; 


był to rozstrzygający moment 
dla drżącego dziecka, — poomi , 


obejrzał go dobrodusznie, 
machnął trąbą i.. zawrócił 
w innym kierunku. ) : 


Tymczasem wszyscy stróże i 
pogromcy zwierząt zawiadomie= W. | 
ni zosłali o wypadku, i „48 


wreszcie udało się im spro: | 
wodzić starego Dodo na. 
swoje miejsce. MET A 


i 


PZP A 25:10 


Niezwykły tenor w osobie pP 
K. Dembowskiego z operetki Ń 
„Nowości“, czarować będzie we- 
sołemi piosenkami. 18 

Najpiękniejsza zZz  warszaw- 
skich tancerek, p. Janina Zem- 
bianka, odtańczy - szereg tańców 
wschodnich w odpowiednich ko- 
stjumach. i 

Gdy dodamy do tego najpo- 
pularniejszego komika w War 
szawie, Julka Krzewińskiego — 
stwierdzić musimy, że będzie | 
jeden z najweselszych a 
który śmiało można na azwąć 
demją humoru i ŻYCY, i 


0, 
+ 


Str. 


VARIETE 


Fieiteira r a 


Miś 1 codziennie |! 


Hiebywaty program! Nadzwyczajne atrakcje! 


narena 


rasa 


THE ZARETZRY'S 
Balet 10 osób 


Tańce 
charakterystyczne 


Robert Angello, Akt komiezno-mtzykalny 
Niuta Nowogrodzka, kuplecistka 


! Janaszek i Erwest, znak. kwartet „Oj-ra" 


Anny and Hugo Revelly, nadzwyczajny akt 
żonglerski, Comedy and Soap Bubble Jugler. 


Kazimierska , znakomita pieśniarka 


| L E (0) i IR A, oryginalny duet taneczny 
nazzecyanrewA " 


A. Dobrzański, humorysta 


Paszkowska, oryginalne tańce rumuńskie 


| MILIS Ćomp. niebywały akt akrobat. 


Fellini, wykonawczyni typów Gorkiego 


Etenna, karkołomne ćwiczenia na trapezie 


wasunwazaanaszzanawnna aa 


Orkiestra pod dyrekcją D. Bajgelmana. 


4 
A Niepogoda nie przeszkadza, widownia kryta dachem. 


Redaktor Naczelny: Andrzei Nullus. 


BIAŁA SALA HOTELU „MANTEUFLA“, 


pipii tina peteta aa ttti i ta aai i a repepia etatine itetit ttti ttit EEE tit TE EE 


Śpiew, Satyra, Dnety z majnowszych oneretek, 
MSG" Bilety sprzedaje cukiernia W-go Gostomskiego. 


(e GRAKARTA RD RREKIKSKA ==x |= 
se. Teatr heini „SCALA w ogrodzie 


"mh 
So 


NOWINY" 


Paulina Lewandowska. 


MEF Dziś wielka premjera niebywałego podwójnego programu! "Mi 


I. 


Ostatnie arcydzieło genjalnego realizatora Th. H. INCE'A. Wielka atracja dła miłośników sportu! 
Karkołomne wyścigi z przeszkodami | 


Sensacja sportowa w 7-miu aktach 


(a 299 z udziałem Douglasa Mac Leana, słyn- 
nego dżokeja amerykańskiego, zwy- 
„DERBY“ w New- 


I, 


Nasza znakomita rodaczka STANISŁAWA (WINAWER) GALLONRE wbić 


„Tajemnica zamężnej kobiety "wa 


Tańce wschodnie. 


cięzcy ostatnich 


aoRONNia 43. 


W niedzielę, dnia 10-go sierpnia, o godz. 9-ej wiecz, odbędzie się 


KONCERT = 


Udział przyjmują artyści teatrów Warszawskich: 


na dochód 


Inwalidów Województwa Łódzkiego. 


Elna Gistedt, Janina Zembianka, Eugenjusz Bodo, Kazimierz Dembowski, Juljan Krzewiński, 


W dniu koncertu przy wejściu na salę. "TWE 


Yorku. 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 


dniejszych warunkach 


„P. A. P.” 


SALON DAMSKI i MĘSKI 
S. POZNAŃCZYK 


wykonywa wszelkie roboty w zakres fry- 
zjerstwa wchodzące. 


ZEE 124. Telefon 13-08. | 


192 


Oficer rezerwy 


| 
lat 28, przystojny, zdrowy, tęskniący do ogniska do- 
mowego, na dobrem stanowisku, pragnie z braku zna- 
jomości w tej drodze poznać osobę od lat 18 do 28 
miłej powierzchowności, inteligentną, muzykalną, posag 
względnie mieszkanie pożądane. 


Początek koncertu o godz. 8.30, przedstawienia o 9-ej. Zgłoszenia, możliwie z fotograf ją, do Administracji 
164- „NOWIN“ dla „Porucznika*. Dyskrekcja zapew niona 
CENSEO CERA TERE słowem oficerskiem. a 
h 
COREENE CNEB CUREZOEEM COCO ARAZOOSZBE OE OZ WOT TAE AREETA, 


e w 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


ne” tylko %R 


Polska Agencja Prasowa 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
a SEE EEEE zzz th 


Pracownia obuwia 


|. DĘBGŃI 


ŁÓDŹ, 
ul. 6-96 Sierpnia 20 


Poleca obuwie najnow- 
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra- 
nicznych. 


Ceny przystępne. 


h | Uwaga! dosa taj 


stępstwo na 
PREA lub raty. 27-12-0 


Pierwszorzędny 


|| KRAWIEC DAMSKI 


| M. ROZEN 


Łódź 


i Nowo- Cegielniana 25, 


Wykonywuje podług 
najnowszych fasonów. 
| Ceny Spd EL r 


147-12-46 | katesv 
AED 


aktowym wspaniałym dra- 
macie życiowym 


l FILIE 


fotos 1 


każda z gwiazd scanicz- 
nych jest stałą jego 
klijentką, ponieważ tył- 
ko tam nabyć można 
elegancki i wytworny 
bucik; 

Magazyn zawsze bo- 
gato zaopatrzony w naj- 
modniejsze fasony. 

Usługa uprzejma. 


m ——mLMoLmLm-—mLLL NA, 
M: inteligentny ka- 
waler poszukuje 
pokoju z sądy b 
utrzymaniem. Może 
pomoc z języka ban 
cuskiego. Oferty do 
„Nowin“ sub. „Boho- 
Proszę się. przekonać! 
Pracownia sukien 
i okryć dziecinnych 


R. Feiflewiezowej 


w ŁODZI, Wołborska 5. 


Poleca nowości sezo- 
nowe o bajecznie nis- 
kich - cenach. , Uwaga. 
Przyjmuje obsłalunki 
z własnego materjału. 


Sprzedaż towarów 
manufakturowych 

oraz 180 
resztek i braków 


2,Tow, Ake, Zawiercie” 
J. LEWI, Łódź 


ul. Północna 1. 10, po- 
przeczna oficyna, I. p 
ESLADI EE E EEY 


Handel win, wódek 
i towarów kolonialnych 


ST. HAUKE 


w Zgierzu, u). Fitsucskiago 37 
Poleca wina węgierskie, 
francuskie, szampańs- 
kie, piwo, wódki, ko- 
niakt i likiery w różn m 
gatunkach; towary 

lonialne, owoce i deli- 
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